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— Petersburg  17 Listopada. —

Towarzystwo woloo-ekonomiczne na [posie­
dzenia swem w dniu 12 listopada r .  Jj. pod o -  
sobislą prezydencyą J. C. W . W . Xięcia 01- 
denburgskiego odbytem, ofiarowało pomiędzy iu- 
nemi panu Józefowi Puteruickiemu urzędnikowi 
Komissyi Rząd. Spraw W ew n. i Duch. w Kró­
lestwie Polskiem, wielki medal srebrny w arto­
ści rs.  40, jako nagrodę za nadesłanie tow arzy­
stwu zaspakajającej odpowiedzi (w języku  ros- 
syjskiut z dewizą: » ln Magnis yoluissesal e s l «)

uczynione przez to towarzystwo w r .  1844 
zadanie ,  w przedmiocie wyualezienia i dokła­
dnego opisania najlepszego i najtańszego sposo­
bu suszenia i przechowywania zboża,  szcze­
gólnie w południowych guberniach Rossyi ze ­
branego.

—  P aryż  19 Listopada. —
J. des Deb. po tw ierdza,  i e  missya p. Hood 

do kraju La Plata pozostała bez rezultatu. » Na­
dzieja — mówi ten dzienuik—jaką pow zięto w zglę­
dem załatwienia sp o ru , który wojnę domową i 
anarchię nad brzegami rz. La Plata utrzymy­
w a ł ,  nie urzeczywistniła się niestety. Misya 
paua Hood, który w przeszły czwartek powró­
cił do Anglii, pozostała na teraz bez rezultatu. 
Rosas odrzucił propozycye , jakie mu w imieniu 
Anglii i Francyi uczynjouo , a nie odrzucił ich 
w  własnym . ale w iuteresie swego sprzym ie­
rz e ń c a ,  jenerała  O r ib e ,  który je s t  pretenden­
tem do prezydeutostwa rzeczypospolilej .Urugu- 
ay. Usiłowania Rosasa były sk ierow ane, aby 
od pośredniczących mocarstw osiągnąć uzuauie 
Oribego prawnym prezydentem rzeczypospolilej 
montcvidęańskiej, co pan Hood uważał z a 'n ie ­
podobne; gdyż udzielone mu instrukeye ,  wy­
raźn ie  przeciwnie mn zalecały, aby co do tego 
punktu , rozslrzygnienie wyłącznie mieszkańcom

Montevideo pozostawić. Sprawę tę przeto trze­
ba na nowo rozpoczynać,

W la Presse czytamy: Gdy projekt prze­
wożenia poczty wscbodnio-indyjskiej przez Try- 
esl nie udał się,, p. Wagboru powziął zamiar 
zrobienia próby drogą przez Ankonę , L om bar• 
dyę i Splugen. Ta próba odbędzie się przy koń ­
cu Grudnia. W celu zapewuienia jćj wykona­
nia ,  pan Waghorn przybył do Ąnkony i po dłu­
giej B.onfereneyi z > konsulem angielskim, udał 
się ao Rzymu. Zdaje s ię ,  żę pragnie , aby za­
łożona została kolej żelazna na pobrzeżu morza 
Adryalyckiego w celu ułatwienia przewozu po­
czty indyjskiej przez kraje włoskie i niemieckie.

—  Dnia  20 Listopada. —
Xiążęta i xźniczki familii królewskiej nda- 

li się ouegdaj z St. Cloud do Chantilly, zkąd 
ju tro  mają powrócić.

M onileur  zaczyna ogłaszać odpowiedzie za­
granicznych mocarstw na zawiadomienie o za­
ślubinach xeia Montpensicr. Właśnie reprezen­
tanci królów pruskiego, wirtembergskiego i hol- 
lenderskiego ja k  i xcia Heskiego złożyli na pry­
watnych posłuchaniach królowi Filipowi odpo­
wiedzie swych mouarchów.

Kapitan Lavaud , nowy gubernator francuz- 
kich osad na Oceanii odpłynął w sobotę na fre­
gacie iśirene do Otaheili.

Według ostatnich listów z M adrytu, obiega­
ła tam powszechnie pogłoska, że wnosząc z 
pewnych oznaków, królowa Izabella znajdować 
się już ma w błogosławionym stanie. Potwier­
dzenie tej pogłoski byłoby najlepszym środkiem 
do odjęcia głównego bodźca polemice między 
gabinetami londyńskim i paryzkim Hr. Bres-  
s o d  czeka tylko jeszcze na rezultat nowych wy- 
barów Korlezowych i zgromadzenia się K orte-  
zów , aby potem na kilka miesięcy za urlopem 
do Paryża wyjechać.

— Londyn  20  Listopada. —
Times udziela wiadomość, że-zwołanie par­

lamentu oznaczone zostało na d. 19 sLycznia.
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Stan Irlaudyi coraz bardziej się polepsza. 
W edług nrzędowego wykazu z pierwszego w 
bieżącym miesiącu tygodnia, 150,368 ludzi za­
jętych było robotami publiczueini, w 28  hrab­
stwach.

Gazeta urzędowa donosi, źe  lord Palmersion 
otrzyma! od pana Southern , sprswnjącegoinle- 
resa angielskie w Lisbor.ie depeszę , do której 
dołączona je s t  nota portugalskiego ministra spraw  
zagrań .,  marszałka Saldanha, zawiadamiająca o 
postanowionej p rze?  rząd portugalski blokadzie 
rz .  Duero.

Przeszłe nocy wybuchł pożar w Grayesend, 
który zniszczył 4ti domów, przyczem kilka ł a ­
dzi miało utracić życie.

Wiadomości z Przylądka Dobrej Nadziei do­
noszą wprawdzie o podbiciu dwóch pokoleń Ka­
irów ; ta okoliczność nie jes t Jednakże stanow­
czym wypadkiem ; wojsko angielskie dla swej 
szczupłej liczby nie je s t  w  stanie zasłonić o -  
sadników od niespodzianych napaści z strony Ka­
irów .

—  H  i  s z  p  a n i  a. —
Z  P aryża  20  Listopada. —  W  prowincyi 

Gerona (w Hiszpanii) pokazały się znowu poje­
dyncze bandy karli°towskie, -złożone z 10 do 
30  i 40 głów. Jedna taka banda wpadła dnia 
9 do Yiladran. Załoga miasta Vicb powziąw- 
szy o tern w iadum ość, wyruszyła na ściganie 
on ej. Jlny kommendant prowincyi GeroBa przed­
sięwziął energiczne środki dla zapobieżenia po­
większaniu się tych band i wytęaiania ich. 0  
tern wszystkiem doniesienia nadchodzące od róż? 
nych władz prowincyonalnych do Barcelony, zga­
dzają się W  tern, źe Karlistom ani te ra z ,  ani 
później nie uda się w Katalonii przedsięwziąć 
coś stanowczego.

—  Bombaj 16 Października. —
Powstanie w Kaszmirze, tej części Pendża- 

b u ,  k tó ra ,  jak  wiadomo, odstąpioną została Gu- 
lab S ingowi, zdaje się groźny przybierać cha­
ra k te r  i zapewnie zmusi Anglików do nowej 
Wojny z SeikHami. Wojska angielskie konsy- 
stująće w zachodnich prowincyacu, otrzymały 
ju ż  rozkaz,  wyruszyć na pomoc Maharadży (kró­
lowi) Gulab Singowi, albowiem żołnierze jego 
częścią zb>egli, częścią polegli w róźnyoh b i ­
tw ach  z powstańcami. Posłane mn posiłki skła­
dały się z 4 pułków piechoty krajowej i 1 puł­
ku królowej,  które ruszyły prosto do Kaszmi­
ru .  Sześć innych pułków krajowych i 2 pułki 
angielskie z Dźulundur mają się z pierwszemi 
połączyć i Uderzyć na Szeicha Em am udin , któ­
rzy  się w górach Huripurwut mocno oszaóco- 
wał. W  Kaszmirze spadła wielka ilość śn ^g u ,  
tak źe wątpić należy, czy wysłane z Lahory 
wojska będą mogły dalej swój pochód od­
bywać.

Cholera zrządziła w Persyi wielkie spusto­
szenia.

—  A m e r y k a .  —
, Zajęcie Nowej Kalifornii przez Stany Zje­

dnoczone, daje powód g a z Pow. Augsburg- 
skiej do uwag następujących:

» Zwykle rozszerzając swe granice państwa 
wojownicze maju ciężki trud do dokonania, to 
je s t  utrzymania podbitego kraju Stany zaś są 
wolne od tej troski, albowiem przyłączają do 
siebie kraje puste , w które, przelewają zbytek 
Własnej ludności.

»Można wnosić , że usadowiając się w ob­
szernym po ic ie ,  Rio-del Sacramento , am eryka­
nie mają na widoku Cuiny, Japonią, Iudyę i 
Oceanią. Te są puokta ■, które w obecnej chwi­
li ściągają uwagę ich ludzi staoH i inoźna po­
w iedz ieć ,  źe p. Droysen w swoim kursie uni­
wersyteckim o wojnach wskazał ten ce l,  kiedy 
położył pytanie: azali Ameryka nie je s t  p rze­
znaczoną służyć za przewoduika między 500 
milionami nrnszkańców oceanu Spokojnego i cy­
w ilizacją europejską.

» Przyłączenie Kalifornii pomnoży i ustali 
wpływ Stanów północnych oa Stany Ameryki 
południowej. Odtąd P eru ,  Bolivia , Chili, nie 
w większej znajdą się od ich granic odległości, 
jak  Venezuela i Brezylia; ale Stany będą mia­
ły na oddalone krainy, oblane oceanem Spokoj­
nym nie równie większy wpływ, niż na brzegi 
oceanu Atlantyckiego, gdyż na pierwszym z tych . 
oceanów nie będą miały współzawodnika.

Ten wypadek zdaje się nie uniknionym. An­
glia czerpie swą siłę w żegludze p a r o w e j , kló- 
ifa łączy między sobą rozpierzchłe części jej 
pańs tw a,  kiedy Stany będą mogły oprzeć sw ą  
siłę tak na tćj dźw igni,  jak  i na drogach ż e ­
laznych dla połączenia północy z południem.

» Należy przew idyw ać, źe kiedy Stany d a - ,  
lekc posuną swoje granice., stolicą 'ch nie bę' 
lizie Juź W ashington, ale środek ciężkości z n a j ­
dzie ■się umieszczonym w  d o l in ie  Missisipi , k tó ­
ra nabierze wtpdy w Ameryce północnej ca łe ­
go znaczen ia ,  jakie nadało jej natura. W te n ­
czas też da się widzieć eała ważność Kalifornii.

Commerce zawierc następnjącą k o r ie sp o n -  
deucyę w przedmiocie m syi p. Hood:

—  Monlenideo 12 W rzgiriia. —
P. Ho«d otrzymał wczoraj rozkaz bez zw ło ­

cznego powrócenia do Anglii,  a to według na­
stępujących wypadków: Pan Hood p rzyrzek ł,  
j a k  się zdaje Rosasowi i Orihemu, że zpow o- 
duje przyjęcie ich modyfikacyj w jego propozy- 
cyach. Na szczęście , pełnomocnicy Anglii i 
Francy] nic iylko nie chcieli nic wiedzieć o tych 
nowych modyfikacyach, ale nadto żądali,  aby 
powrócił dla zanowiedzenia rządowi a rgen tyń­
skiemu czyste propozycye jakie, oni o lrzym au 
Co też prawie w zupełności dokonał. Ale za  
swym powrotem do Buenos-Ayres, p. Hood nie 
przestawał dalej orowadzić upnrezywie s rego 
dzieła, czyi.lt zabiegi, ,  aby powaśuić z sobą p. 
Ouseley i p. Defaudis. W rzaw a  stała się po­
w szechną , i dzięki staraniom pana Hood r o z -  , 
szerzy ła  się po calem Monteyideo. Pan Defau­
dis był sam obwiniany o stawianie przeszkód 
pokojowi. Wtedy p Haod oskarża! go głośno,
■ k toś ,  przy którym to oświadczył w obozie 
Oribego, powtórzył panu Defaudis, który z 
swej strony zaprzeczyw szy temu twierdzeniu ,
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udał się do pana Ouseley, pełnomocnika angiel­
sk ie g o , i oświadczył,  że gotów jest podpisać 
traktat modyfikowany przez Rosasa i Oribego, 
byle tylko pan Ouseley pierwej go podpisał. Ale 
pan Ouseley odmówił podpisu, dająs za powód, 
źe pan Hood przekroczył swe instrukcye. Na- 
koniec wytłomaczono się naw zajem , i nznano 
pana Hood, jako niegodnie postępującego. Pan  
Ouseley przesłał mu nakoniec ro z k a z ,  aby od­
płynął do Anglii.

P O D E J R Z E N I E .
(Pow ieść H enryka Kook’a , przełożona z francuzk iego .)

(C iąg dalszy .)
Odchodzisz? zapytał Je rz y  obracając się do 

swego kuzyna; gniewasz się za moje uwagi, F r y ­
d eryku   w ró ć ,  mój przyjacielu, przebacz m i,
ja sam widzę żem źle p o s tą p i ł , zbyt cierpko prze­
mówiłem do ciebie.... czasem unoszę się bez ż a ­
dnego powoda.. . zapominam, że ty mnie kochasz...

T o  też to w łaśn ie ,  że o tem tak często zapo­
minasz Je rz y ,  rzek ł  pan de Lano tonem słodko 
po ry w cz y m , zbliżając się do chorego , to mnie bar­
dzo m artw i!  Mnie robić wyrzuty! mnie! który od 
dwudziestu lat blisko, nigdy prawie na krok cię
nie odstąpiłem! Zle przyjmować rad y , które ci d a ­
ję dla własnego twego dobra! To i l e !  bardzo i le !  
K ied y  zresztą już tyle pragniesz tego powietrza 
mój panie... to wyjeżdżaj  w  karecie i wtenczas 
kiedy nie bardzo zimno. T a k  przynajmniej nie bę­
dę zmuszony ła jać  s ię ,  ty zaś nic będziesz miał 
powodu obwiniać m ię , że ci każe siedzieć w two­
im pokoju, czy tam ,  jak m ówisz, że cię trzymani 
W więzieniu.

Z b łą d z i łe m ,  z b łąd z iłem , wyznaję.. . szepnął 
Je rz y  ściskając za rękę pana de L a n o ,  teraz daj­
m y już temu pokój... nie gniewasz się j u ż ?  wszak 
praw da?

Czyz można się gniewać na tych , których ko­
chamy!.... Do zobaczenia , pójdę na chwilkę do sie­
bie , spodziewam się gościa; licz wkrótce p o w ró ­
cę i przechodząc każę zawołać do ciebie Edytę.

Jeże li  już po Icltcyi muzyki... jeżeli n ie ,  niech 
jej nii p rzeszkadzają... słyszysz?

B ą d ź  spokojny, już ja wiem co zrobię!
Pan de L a n o ,  w yszedł. Zostawszy sam , J e ­

rzy rozciągnął się w krześle m ów iąc:
Poczciwy F ry d e ry k !  ja tak p rzykry  dla niego 

jestem , a on tyle ma cierpliwości, że mię jeszcze 
znosi!

Tymczasem pan de Lano przechodził  pokoje 
swego kuzyna i spotkał lokaja idącego ku sobie.

Ktoś tam czeka na pana już dość dawno... rze k ł  
służący,* właśnie szedłem uwiadomić go o tem.

Dobrze A n d rz e ju ;  biegnij oznajmić E d y c ie ,  że 
ojciec chce się z nią . wickzieć. J a  nikogo nie p rz y j­
muję ; rozumiesz?

Rozumiem , panie.
I  pan de Lano poszedł do siebie.
Właśnie gdy wchodził do swego gabinetu, ja­

kiś jegomość leża ł niedbale na sofie i z roztar­
gnieniem przew raca ł  kartki jednego tomu Yollaira,

B y ł  to Laurence. ' Spostrzegłszy pana de Lano, 
rzucił k s ią ż k ę ,  w stał  i rzekł kłaniając s ię :

Napisałeś pan do innie, że się chcesz ze mną 
w idzieć ; otóż jestem.

Cieszy mnie twoja punktualnos'ć. S ia d a j , pro­
szę , mamy dużo z sobą do pomówienia.

Laurence usiadł znowu na sofie. Podczas gd y  
pan de Lano posuw ał krzesło do kom inka, oczy 
króla akademików, wlepione w  s ta rc a ,  w y r a ż a ł y  
ciekawość i nieufność Pan de L a n o ,  ze swój stro­
ny , zdaw ał się zbierać m yś l i ,  i namyślać się w ja­
ki sposób przemówić do tego młodego człowieka, 
którego sprowadził do siebie. T o  milczenie t r w a ­
ło  cztery czy pięć minut. Pan de Lano pierwszy 
je przerwał.

Cóż tedy porabiasz Laurensie? zapyta**, nie pod­
nosząc ócz z g ło w n i ,  które ciągle poprawiał ob­
cęgami.

Uśmiech zaledwie dostrzedz się da jący  przebiegł 
po ustach Laurensa.

N ic ,  tak jak z w y k le ,  odpow iedział , wiesz pan 
a tem dobrze.

Pan 3e Lano u d a ł ,  że nie uważa w c a le ,  jakie 
wrażenie zrobiło jego pytanie ,  i m ów ił daićj , nad­
zwyczaj zajęty układaniem w  porządku drewek.

W yrzek łeś  się więc na zawsze zawodu, który  
ci obrałem?

Na zawsze.
I  tak bez p rzy sz ło śc i ,  bez c e lu ,  samem! tylko 

zajmujesz się zabawami?
Tak  panie, ponieważ sam tego chciałeś.
T ą  j-azą pan de Lano w yprostował s ię ;  w s t a ł  

nagle , i rzek ł wpatrując się bacznie w Laurensa:
W iedziałem , ze tak będzie ; powiedział głosem, 

w  którym przebijało  się szyd erstw o; z łą  masz na­
turę , mój chłopcze!

Laurence zb lad ł pod tym szyderskim w ejrze­
niem , jednakże odpowiedział  spokojnie.'

Jestem takimi jakim mię pan uczyn i łeś ;  zresztą 
sąd zę ,  że nie na to sprowadziłeś mię tu ,  ażeby 
mię próżnemi obelgami zarzucać? Znam y się już 
oddawna i pew ny jestem, z e w  żadnym znas na j­
mniejsza zmiana nie zaszła. Nie kochasz mię pan, 
nie wiem wprawdzie dla czego, i dziwię s ię ,  żeś 
lilię w z ią ł  do siebie dzieckiem jeszcze i do dziś 
dnia zrobiłeś się moim bankierem, dobroczyńcą, 
w  tym jedynie celu , ażebyś kiedy niekiedy dla 
swojej ro z ry w k i ,  smutnćj dla m nie , niógł rai p o­
wiedzieć: ,,Winieneś mi w szystko , a ja tobą po­
gardzam !“  Co do m nie , b y ł  czas, żem cię chciał 
kochać, odepchnąłeś mnie zimno.., Przestałem więc 
na tein coś mi d a w a ł ,  gdyż  wyznaję szczerze, lu­
bię próżnować!... J u ż  blisko trzy latŁ nie widzie­
liśmy się z sobą.... życzysz pan mojći obecności, 
przychodzę... Cóż żądasz odemnie? Cóż mi masz 
do powiedzenia ? może już jestem ciężarem? M ów 
pan... J a  niczego nie ż ą d a m , nigdy nie żądałem...  
sam 1111 dawałeś.. . Ale raz jeszcze pro szę , bez tych 
morałów! zupełnie na nieby się nie przy d a ły .  Od­
rzuciłeś moje przywiązanie i przychylność wtedy, 
kiedy usiłowałem dowieść ci tak jedno jak drugie... 
dziś ja odrzucam twoje dziwaczne uwagi... Masz 
pan prawo powiedzieć mm idz p recz !  ale nie są ­
dzę ,  ażebyś b y ł  upoważnionymi do dawania Tui 
nauk !

Pan de Lano zadrżał na te ostatnie w yrazy .
Z d aje  mi s ię , panie L a u re n c e ,  r z e k ł ,  że mó­

w iąc do mnie, m ógłbyś w yrażać  się grzeczniej. 
Zapominasz, że gdyby nie j a ,  b y łb y ś  m o ż e  pozo­
stał nędznym rzeinjiś] nikiem.

Zawsze to tylko mani bonot słyszeć przy  k a z -  
dem zejściu się z panem. L i  cz dąprawny złe  masz 
pan w y  rachowanie w swoich upokarzających p ró ­
bach. Któż bowiem zapewnił go > czy j a vvł„śnie 
nie żału ję  niskiego - s t a n u ,  w  którym mię los umie-
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ścił? Jestem synem biednćj g ry z e tk i , która umar­
ła  w yd a jąc  mię na świat... Raczyłeś  w ydobyć mię 
z nędzy, zająć się moim losem. T r z e b i  b y ło  być 
zupełnie w span ia ły m , lub też nie być nim wcale. 
Zapewnie  h y łb y m  został uczciwym rzemieślnikiem... 
teraz jestem tylko próżniakiem ży jącym  z twojćj 
ja łmużny!. . . albowiem jałmużna ta stała się p o­
wodem mego nieszczęścia. . sposobem jakim udzie­
laną mi b y ł a ,  musiała mię zgubić... zniesławić!... i .

Dosyć już tego, dosyć! przerw ał pan de Lano. 
D o b rz e ;  więc ja jestem winien... jestem... może 
w in ien ; żem ci nie okazał więcćj przychylności, 
lecz stało s ię ,  nie ma już na to złe  lekarstwa.

CD . C. 7Z.)

Doniesienia
N ro  474.
C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  D y r e k c y a  O g ó l n a  S z p i t a l i  

IV  Mieście Krakowie.
Na dniu 16 Grudnia r. b. od godziny l i t e j  

do 1 z południa odbędzie się w Sekreloryacie 
C. K. Dyrekcyi Ogólnej licytaeya przez dekla- 
racye opieczętowane na dostawę żywności dla 
cborycb i służby w Szpitalu Starozakonnycb na 
Kazimierzu p rzy  Krakowie położonego przez 
czas od dnia Igo  Stycznia 1847 do ostatniego 
Gruduia 1849 r o k u ;  .ilość płacy za każdą p o r-  
cyą zwyczajną dla chorych i służby codzień do­
s ta rczaną ,  na groszy 12£ oznacza s ię ;  porcye 

* zaś  nadzwyczajne z ordynacyi lekarza dostawio­
n e ,  po cenach w warunkach licytacyi zamiesz­
czonych płacone będą. Chcący przeto licyto­
wać tę  dostawę mają deklaracye swoje w miej­
scu i czasie powyźćj wymienionych z ło ż y ć , w  
których wyraźnie zamieszczą cenę ,  za ja k  naj­
niższą od powyżej ustanow ionej, porcyą dzien­
ną zwyczajną dla każdej osoby w Szpitalu ż y ­
wionej , przez czas trwania tej enlrepryzy do­
starczać będą. Nadto przed złożeniem dek la-  
racyi wniosą do Kassy Głównej Szpitala Staro- 
zakonnych radium  zip. 600, które tamże o trzy­
mującego tę dos taw ę,  jako kaucya Da pewność 
t a k o w e j , i aż do jej ukończenia pozostanie; 
przy czem zawiadamia się osoby dostawę rze ­
czoną cbcące l icy tow ać , iż przedsiębiorca o— 
prócz wynagrodzenia za najem lokalu na pomie­
szkanie dla siebie i kuchnią szpitalną, pobiera 
jeszcze opał do tychże W ilości,  warunkami li- 
eytacyi wskazanych , a te w miejscu do je j odbycia 
p rzeznaczonem , każdego czasu odczytać-można.

Kraków d. 28 Listopada 1846 r .
Prezydujący 

J .  K s i ę ż a r s k i .

Sekretarz Tyrolski.
Nro  4 7 8 . '  ~  ‘

C e s . - K r Ól e w s k a  D y r e k c y a  O g ó l n a  S z p i t a l i  
fV  Mieście Krakowie.

Podaje do wiadomości pow szechne j,  iż m a 
dniu 16 Grudnia r. b. od godziny 11 do 1 z po­
łudnia ,  odbędzie się w Sekreloryacie C. K. Dy- 
rekcyi Ogólnej licytaeya na dostawę lekarstw 
do szpitali S. Ducha, Braci Miłosierdzia i Sta- 
rozakonnych przez czas od dnia 1 Stycznia 1847 
do końca Grudnia 1849 r. potrzebnych; w ł a -

P R Z  Y JE C H A LI  DO K R A K O W A .

Od d n ia  5 do d n ia  6 G rudn ia .
Bodelscbwing A d o lf  ob., Bodelschwing Karol , 

P rzybylski Kajetan ob., z Galicyi;  — Walenfcie- 
-wicz Dominik, Jastrzębski Stanisław ob., Ostaszew­
ski Kazimierz ob., Lekszycki, Bajer Ludw ik, $ r e -  
dm’cki J a n ,  Lgocki Serafin, Piątkowski Ja n ,  z Pol­
ski; —  Muhr, tYtosir August, Majer An.oni, Stro-  
hcirn M aurycy, Bonu Edwat d, z Pruss.

W y je c h a li  z K rakow a .
Niwioki Paw eł ob., Konopka Stanisław, do 

Galicyi; - -  Kuczewski Teofil,  Kwaśniewska Sa­
lomea ob., do Polski; — Bodelscbwing A dolf ob., 
Bodelschwing Karol, G iaefe  Karol, do Pruss.

Urzędowe.
ściciele przeto aptek w M. K rakow ie,  na Slra- 
domiu i Kazimierzu, życzący sobie licytować 
tę dostawę bo któregobądż z wymienionych po­
w y że j ,  a im przyległych zakładów, złożą de— 
klaracye swoje opieczętowane w miejscu i cza­
sie do licytacyi oznaczonych, i w tych wyra­
źnie zamieszczą procent,  jaki najniższy od la­
s y  Rządowej lekarstw, na korzyść każdego o- 
sobno z wspoiuuionych szpitali odstąpią. Vadia 
zaś na dostawę lekarstw do szpitali rzeczonych, 
mianowicie: S. Ducha złp. 600, Braci Miłosier­
dzia złp. 300 i Starozakonnycb złp. 600 do 
Kass Głównych tychże zakładów, poprzednie, 
w niosą ,  które otrzymujących te enlrepryzy, 
p rzez  czas trwania takywyck i na icb pewność, 
jako kaucye tamże pozostaną. Zresztą o innych 
warunkach licytacyi w miejscu do je j odbycia 
p rzeznaczonem , każdego czasu wiadomość po- 
wziąść mogą.

Kraków d. 28  Listopada 1846 r .
Prezydujący 

J. K s i ę Źa r s k i .
Sekretarz, Tyrolski.

G E N Y  Z B O'  Z A 
N a targowicy publicznej w Krakowie w 'ich 

gatunkach praktykowane.

D n ia  3D L istop . 1. G aTCNEK G atlner 5 G atunek

i  1 G ru d n ia . od d O od do od do
1 8 4 6  ro k u  ' z . - l i : - z . z . ft- z . ■ z . |  g.

K rz . ,  P sze n icy . 35 37 32 — 34 — — 31 —
s> ż y t a ........... __ — 33 33 — 34 — — —
,,  Ję c z m ie n ia 27 — 29 24 — 25 - 23 —
,, O w s a ........ , __ __ 18 — — 16 — — 14 —
,, G ro e iru .. __ — 39 — 36 — __ — — —
,, J a g ie ł .  . . t __ — 55 — — — 54 - - — —
„  R zep ak  le tn i — — — - — — — _ — — —
„  „  zim ow y — — 28 -- — — 25 — — ~ —

„  T a ta rk i . . — — 22 - — — — — — — —
,,  S o czew icy - — 22 - - - — — — — —
,, Z ie m n iak — — 14 — — — — ' — — — —
,,  W ie lo g r .. - — 41 - — — — - - — - —
,, K o n iczy n y — — 90 — — — - 1 - — — —

C e n tn a r siana od z \ .  4 g r . — do z ł. 3 g r .  — . C en ­
tn a r  słom y od z ł. 4 g r . 15 do z ł. 4 g r .  —*

S p o rz ąd zo n o  w  B ió rz e  K om uiissn rya tu  T argow ego . 
K raków  dnia 30 L is to p ad a  1 8 4 0  r .

C. K. Rommissarz Targowy.
W . Dobrzański\

Pszorn  Adjunkt.


